
! 

Rok XXVIII. Piotrków, dnia 18 Czerwca (1 Lipca) 1HOO 1'. Nr. 26. 

Ił 

II 

?REl'rrrMER! T ~\ 
'1,., )f[F,J~Cli: 

rooznle '" rs. a kop. 60 
p6łrocznie . . r,. ł kop. 1\0 
kw~\;talnie . . r~. - kop. 90 
Cena poJcuyilczego numeru k. ,... 
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OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie ł~r8Z0we kup. 10 
od jednoszp~ltowego WierS1.fi petitu. 
Za ogloszclIi.'l k lkllkrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za rekl3.my i nekrologi, oraz 
ogłoszeuia zagrauiczne po kop. IZ 

,d wier~zl\. 
Za ogłoszenitl, reklamy i nekro
logi na l-ej stronio po kop. ~O 

od wiere.za petitu. 
Za Uomaczeole ag!. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 

II 
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,~Tychodzi W każdą Xiedziel~ wraz z oddzie l Dym stalYDl Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, d<>m Katal'zyńskiego (obok magistl'atu). 
Rp-daktol' przyjmuje codziennie od 3-ej do 5·ej popołudni n, z wyjątki em świąt. 

Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie k~ięgal'llie; w Warszawie "Biuro ogłoazeli Ungm" Wiel'zoowa ,~~; w Petersburgu i Moskwie" L. i E. Metzl i S·ka· 

Wszystkim, którzy raczyli przyją.ć u<lzi~ł w 
oddaniu 08tatniej posługi Ilrogiej nam żonie 
i matce ś. p. W nler;vi Ol h:o ~vskj~j, 
zmarłej 22 ezerwca r. b., a w szczególności 
szanownym k.qi~żom. przyjaciołom i ż.vczli
wyro, którzy na swych barkach ponieśli zwło
ki <lo grobu. oraz chórowi za śpiewy po<l
czas nabożeństwa, składamy ser<leczne ,Bóg' 
zalJłać". Mą~ z clziećnd. 

wzrosła, co nastąpiło w r. 1842, zostały one dzy Bankiem Polskim z jednej, a domem 
oddane z powrotem Komisyi skarbu. Z usta- handlowym lnaci Łubieńskich i Steinkellera 
teczuego obrachunku pl'zekouano się, ze 11& z drugiej strony, o budowę knIei, przyczem 
zakładach i kopalniach ciąży dług Banku zal.iyciele zobowiązali się uiywać na buno
Polskiego w pokaźnej sumie 4,711,203 rb. wę kolei wyłączuie żelaza Krajowego. Ka
Większa część tych wydatków została zWró- \Iital zakładov\ y wynosił 5,150,000 rub. w 
cona Bankowi z wpływów za 5% obligi 51100 a.kcyi po 630 1'1), kaida Bank puręczył 
skarbowe III seryi. 4%. W tym czasie cała Enropa za:jęta. była 

Steinkełler był nietylko przemysłowcem budową kolei; wszystkie kapitały były urn-
jii~~~~~iiiiiiii~ii~iiii=; na wielką skalę: w majątku swym Żar- chomione; z wielkim więc wysiłkiem udało i kach zaprowadził szereg nowości, które się Steinkellerowi zbyć w .yondynie 1000 

Za 81Jokój duszy 
Ś. p. Feliksa J~drzejewicza, 

odbęrlzie sit; w pierwszą rocznicę śmierci (}. 
7 lipca o godz. lO-ej rano, w kościele po-Do
minikańskim w kaplicy llatki BORki ej. nabo
żeńRtwo żałobne, o czem pozostała. wdowa 
i sieroty zawiadamia.i~} rodzinę, prz:v.iació ł 

i znajomych. 

Podziękowanie. 
WszYRtkim, którzy raczyli tak licznie ocze

kiwać na exportacyję zwłok nieodżałowanego 
:Uęża i Ojca b. p. HIPOLITA HANTOWERA, 
szczególniej Panu Hertzowi - ~kładamy ni
niejRzem ser<leczne .Bóg zapłać". 

20na. i cór In ... 

później rozeszły się po całym krajn i 01- sztuk akcyj. Budowa również nastręczała 
brzymi wpływ wywarły. On pierwszy wiele trudnoścI czysto tecbuicznych. Po za 
wprowadził w uzycie ulepszone plngi bel- tem zl'esJlt~, spełeczeństwo nie miało jeszcze 
gijskie, brony żelazne, skaryfikatory, siew- dosyć wyrobienia pod względem handlowym 
niki rzędowe, pielnik.i mechaniczne, on i przemysłowym, by spro~tać, zroznmieć na
piel'wszy w kraju zaprowadził sączki (dre- leiycle i czynnym współudziałem poprzeć 
ny), o których w r. 1859 pisał Jt:nike: "je- d"iałalność Steiukellera. Borykał on się z 
den z najdobroczynniejsY('h w gospodar- wielkiemi przeciwnoMciami, mało znajdował 
stwie ziemskiem wynalazków współcze- ludzi, ktllryml się mógł wyręczać, a zagra
snych, dotychczas u nas dostateczuie nie niczne domy często go zawodziły. Tak, 
oceniony". On pierwszy zastol5ował nawóz prócz bankl'Uctwa Steinera w Wiedniu, 
sztuczny, pierwszy zaczął spl'owad?,ać bydło które go zmuiliło w maju r. 184-2 do roz
rasowe ze Szwajcaryi. W ok.olicy Zarek za · wiązania kontraktu budowy kulei z powo
łożył młyn parowy, w Masłońsku wyhudował du braku środków, nadwyrężyła i nawet 
wielki piec, w Czarnej Strudze-fryszerkę, zatrzymała w biegu przedsiębiorstwo cyo
dystylarnię z nowym nieznanym w krajn Iwwe niewypłacalność domu angielskiego 
aparatem, browar w JawI rzniku, cukro- d'AlIamout. Społeczeństwo, nie rozumiejąc 
wnię. Ale nie koniec na tem. (lostateczuie działalności pioniera przemy-

Skład Fortepianó~ i Pianin Steinkeller, jako wytrawny przemysło- słn, wstrzymywało się od angażowania ka-
przy Księgarni wiec pojmował znaczenie dogodnych ko- pItałów w jego wielkie przedsiębiorstwa. 

A. p AŃSKIEGO W Piotrkowie. munikacyj. "Tu znown dobre jego chęci W dodatku w Paryżn zawrzała rewoluey-
Sprze<laż na raty i ~ynajetD. (1-1) zbiegły się z celami i chęciami Banku Pol- ja; Ludwik Filip upadł, ogłoszono rzeczpo

skiego. I znowu wielki przemysłowiec spolitą. Dym armat rewolucyjnych zawisł 
miał sobie podaną l'~kę przez najwi~kszą nad całą Europą; trony były w nie
w kraju instytncyję finansową. Wiązanie bezpieczeństwia, a giełdy znowl] pocznły 
oddalonycb punktów krajn przez ułatwione odruch nerwowy, paroksyzm. W tym ro· 
drogi komunikacyjne leiało w tradycyj ach kn ogólnego popłochu dług jego w B<lnku 
Banku. Wszakże to Bank udzielał za rza- Polskim wyuusił 2,390,000 rb. To było za
dów Lubeckiego snbwencyi Komisyi spraw wiele na jego barki przy niepomyślnych 
wewnętnnych na przeprowadzenie dróg lIi- okolicznościach. W r. 1849 zlikwid""ano 
tych; wszak to Bank zobowiązał si~ pl'zepro- interesy Steinkellera. Bank ohjął w atimi
wadzić trakty w stronę Krakowa na Ra- nistracyj~ zakłady, sam zaś Steinkeller, od
doru i Kielce, od Puław w kierunku Piotr- sunąwszy si~ na zawsze od pracy, która 
kowa i Widawy, od Łowicza do Kalisza, tyle mn przynosi zaszczytu, powrócił na 
od Pnła,y do Lublina, od Jabłonny do To- dokończenie żywota do Krakowa. 

Okólnik Jenerał - Gubernatora warszaw
skiego do p.p. gubernatorów w Królest

wie Polskiem. 
(Komunikat urzędowy ). 

Niejednokrotnie już zauważyłem, że wiele 
osób prywatnycJl zwraca się do mnie bezpo
średnio, pomijając zwierzchność gubernijalną, 
ze staraniami w sprawach podlegających kom
peten~yi p. p. gubernatorów, lub też ze skarga
mi. na działalność niższych stopni policyi i ad
ministracyj. Z tego powodu mam zaszczyt pro
sić J. W. Pana o podanie do wiadomo~ci pub
licznej w obrębie powierzonej mn guberni, że 
zgodnie z dosłowną h'cścią art. 220 Og. Ust. 
Gub. (tom 2 Zb. Praw.). w celu utl'Zymania: na
leżytegopo rządku i uniknięcia daremnej ko
respodencyi , zażalenia tego rodzaju, zanoszone 
do mnie na osoby zajmuji}:ce stanowiska niż
sze, po za wiedzą urzędow wyższych , będą 
pozostawiane bez skutku. Przytem uważam 
za stosowane (10dać, że podania lub skargi 
bezimienne, podpisane umyślnie nazwiskami 
fikcyjnemi, jak już było o tem ogłoszone w 
Czerwcu 1898 r. z mego rozkazu, przez zarzą
dzającego moją kancelaryją nic bywają mi 
komunikowanc i podlegają zniszczeniu. 

Podpisano: Jenerał-adjutant Ks. 11II~retjn81cij. 
Za zgodność, zarządzający kancelaryj!) Mien1cin. 

His tory ja nasze[o przemysłu. 

IV. 
. Gdy wytwórczość wszystkich zakładów 

administrowanych przez Bank poważnie 

1"nnia, od Łomży do Tykociua - i z zobo- Runął tedy ten olbrzym wiclki pionier 
wiązania tego chlubnie się wywiązal, do- naszego pr~cmysłu, pozostawiając za Bobą 
łoży wszy gotówki do tego przedsięhiorstwa wielką przeszłość, pami~ć zasługi. Był on 
29,490,000 zlp!.. Sumę tę pokryto emisyją szkołą ekonomiczną dla kl'aju. Melijol'acyje 
5% ob).. II ser. Ws~akże. B~ukow~ t? porucz?- jego, inowacyje, krzątanie się koło intere
nem zostało dokonc.zeme l adm~lllst!'o~ame sów ekonomicznych, a nadewszystko szcze
kanału auguBtowsklego; a dalej, dZIękI po- ra, czysta jak kryształ miłość kraju-to 
m~słom ~teinkeller~ tenże Ban~ zaprowa- jego zaszczytny pomnik! Steinkeller stanowi 
dZlł perYJodyc~ą zeglng~ po Wlśle-uowy, epokę w ruzwoju iycia ekonolDlcznego Króle
dotąd prawidłowo mało wyzyskany środek stwa. W ciągu swej działalności starał si~ 
komunikacyi, który ai do ~dańska .holo~ał on zwracać po wynalazki za granicę i sto
drzewo z lasów Królestwa l przewoził zboze. sował je n nas o tyle, o ile warnnki nasze 

Na nowobudowanych traktach puszczono pozwalały; ale przedewszystkiem dbał o 
w ruch ka,l'etki pocztowe, dla których wzór przemysł i'odzinny, który starał się uszlll.
sprowadzono z Anglii, ~ ktÓrYch nazwa prze- cbetnić, stawIając go na grnncie czysto oby
tl'wała do dziś; któż bowie~ nie słyszał o wateiskim zrozumienia potneb kraju. St8o
Steinkelerkach. Znaczne to ndogodnienie nowi on epokę. bo dzięki przeprowadzeniu 
nie wystarczało Steinkellerowi, którego ma- kolei w.-wiedeńskiej i postanowienin tech
rzeniem była kolej od Warszawy do gra- niki przemysłowej na pierwszorzędnym sta: 
nicy anstryjackiej. nowisku, nową otworzył erę przemysłowI 

Marzenie to poczęło się u I'zeczywistniać, naszemu. Odtąd otwiera się epoka wiel
gdy pod koniec 1838 zawarto umowę pomię- kiego przemysłu, któremu jednak brako-
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wało rynków. Jedynie otwarcie zbytu na 
Wschodzie "ożywiłoby zaraz przem) sł, któ
ry w tak ciasnych, jak dzisiaj granicach, 
dłużej pozostać nie jest w staniell-tak pi
sał w r. 184~ były naczelnik B. Pol/lkiego, 
Feliks Miaskowski w artykule ,,0 zamie
rzonym związku celnym handlowym mię
dzy Pol~ką i Rosy ją". 

Po długich~obradacl.t sj!eeyjalnej komisyi, 
ogłoszono 21 /IV ] 850 nową ustawę, znoszą
cą wewnEitrzną celnąliniJę między Królestwem 
i Cesarstwem i ustanawi:-ljącąjedną wspólną 
taryfę cłową. Dzięki tej taryfie, kt6ra ob
niżyła znacznie opłatę od przędzy wełnia
nej i bawełnianej, nasze fabryki tkackie 
zaczęły się szybko rozwijnć; z dl:ngiej zaś 
strony zakaz przywozu z zagramcy cukru 
rafinowanego, spirytusu, żelaza i piwa wlał 
uowe życie w nasze fabryki. A tu jeszcze 
nastały ciężkie dla R'lsyi chwile wojny 
krymskiej, blokada brzegów Cesarstwa, u
niemożli "ienie handlu morskiego, zmniej
szenie wytwórczoHci fabryk rosyjskich a 
tern samem zwi~kszenie zapotrzeb;>wania 
na nasze towary, szczególniej na sukno dla 
wojska. Rząd był zllIuszony jeszcze zniżyć 
cła lądowe od surowych materyjllłów, co 
',mów było z dobrem Królestwa. Zniżki 
celne późuiej zmieniono, ale nasze fabryki 
zdążyły się j nż utrwalić, dzięki między in
nemi udoskonaleniom technicznym, a w 
pierwszym rzędzie zastosowaniu pary do 
tkactwa, przeprowadzeniu sieci kolei że
laznych, łączących Królestwo z Cesarstwem, 
wreszcie zniesieuiu pańszczyzn y w Cesar
stwie. 

Bank Polski i tu nie wyszedł ze sl'\'ej 
roli; gdy bowiem spostrzegł, że przedsię· 
hiOl'stwa zostały uratowane od niechybnej 
19uby, że im już nie grozi niebezpieczeń
stwo zagłady, począł je oddawać w r~ce 
prywatne. W ten sposóh Bank sprzedał 
fi( r. 1867 fabrykę żyrardowską Hillemu i 
Dietrychowi, młyn parowy na Sulcu w r. 
1868-Blochowi, fubrykę machin na Soku 
Wydziałowi GÓ'rnictwll \V r. 1852. Fabry
ka ta od roku 1879 jest własnością Tow. 
Akcyjnego Lilpop, Rau i Lewenstein. 

Na dalszy rozwój naszeg,) przemysłu 
wpłynęła polityka celna rządu rosyjskiego. 
Po wojnie Krymskiej cena rubla papie
rowe~o spadła do 64 kop. w złocie. Skarb 
uagwałt putrzebował złota i wprowadzono 
opłatę ceł w złocie. Podnoszono też wciąż 
cło aż doszło w r. 1896 do 70% wartośei od 
rudy żelaznej, 45% od żelaza, 359~ od stali. 

Refurmy celne, podnosząc bary jery gra
niczne, uniemożliwiły swobodny dehit to
warów zagranicznych na rynkach Cesar
stwa i Królestwa. Fabryki miały otwnrte 
pole wewnętrznych rynków zbytu; to teź 
przemysł fabrJmmy stał się niemal kopal
nią złota, do której rzucili się miejscowi 
przemysłowcy, w znacznej cZEiści uzbrojeni 
w zagraniczne kapitały. Niektóre fabryki 
zagrani 'zne puotwierały swe oddziały w 
Królestwie. 
Przemysł fabryczny Królestwa rósł, pro

dukcyja przeszła 340 milijonów rubli rocz
nie. W różnych okolicach kraju zaczęly 
dymić kominy i warczeć koła; przemyslow
cy poe1,ęli wytwarzać nie w stosunku za
potrzebowań miejscowej lub zamiejscowej 
ludności; wytwarzano produkt, którr do~ 
piero sam szukał nabywców. Przemysł stał 
się kapltalistyczoym i dawał wielkie zyski, 
Rzadko które tworzące się przedsi~biorstwo 
nie preliruiuowało 20% zysków rocznie! N a 
widok takich dochodów wszystkich ogar
nęła gorączka, bEidąca zawsze nastEipstwem 
raptownych przewrotów w łonie nieprzygo
towanego do nich społeczeństwa. Tylko 
reformy wewnętrzne, powolne, same z sie
bie wypływające, nie wywołt.ją anormal
nych objawów. Dzięki wielkim zyskom, 
zapomniano o dającym małe zyski przemy
śle miejscowym, drobnym, zapomniano o 
nici, wiążącej wytwórc~ ze spozywcą, o za

TYlJZIE~ 

Rynki zhytu na Wschodzie są cZElBtokroć 
ideałem nowotworzących się fabryk; na nich 
opierają one swe rachuny, w nich pokładają 
nadzieję. Czy aby nie zaczną zawodzić?. 
-Sądzę-pisze p. Radziszewski-że można 
spodziewać siEi chwili, gdy krainy dotych
czas z:lsilane przez nasz przemysł, same 
sobie wystLtrczać zaczną. Wydaje mi się 
to tern prawdopodo niejszem, źe nawet 
kapitały zachodnie skwapliwie tam idą 
szukać pracy. Czy się wówczas ostoi nasz 
przemysł? Niezawodnie-ale na to, by się 
ostał cało, bez ofiar, musi mieć podstawy 
odpowiednie. A podstawą tą mOŻe być 
odpowiedni nastrój społeczeństwa, wykształ4 

cenie młodzieży, wyrwanie naszego prze
mysłu z rutyny, oczyszczenie z naleciałości 
obcych, nadewszystko zaś oparcie go na 
potrze hach samego społeczeilstwa, t. j. na 
wewnętrznych rynkach zhytu. 

Ozytelnicy "Tygodnia" zechcą mi wyba
czyć to za obszerne ml)że nieco, choć jesz
cze llieznpełne stl'eszczenie pracy pana Ra
dziszewskiego. Cały dwudziestoletni okres 
dziejów wielkiego kapitalistycznego prze
mysłu, poczynając od r. 1876, jako bardziej 
znany zosta łtu pominięty. - Przedewszy
stldem praca ta wydala mi się bardzo zaj
OJ l1jllcą, a puwtóre, któż jest obowiązany 
do bal'dziej dokładnej znajomości dziejów 
ojczystego przemysłu, jllk nie mieszkańcy 
guhernii, w której ten przemysł najgłębiej 
zapuśoił korzenie. Si. OpQcki. 

ZJAZD 
Wychowańców gimnazyjum piotrkowskiego. 

Dnia 26 b. m. miał miejsce w Piotrko· 
wie zapowiedziany i organizowany przez 
pp. Feli ksa 'l'repkę i Franciszka Rydzy
kowskiego zjazd wychowańców tutejszego 
gimuazyjum, którzy uczeszczali doil pomię
dzy r: 1850 ~ r. 1862 .• Takie było przy
naj mni ej pierwotne założenie in)(lyjatorów; 
gdy jednak w ostatuiej chwili zgłosili siEi 
do zgromadzonych juź uczestnikt\w zjazdu 
młodsi ich koledzy, z pragnieniem przyjęcia 
w uim udziału, najchEitniej oczywiście do o
gólnego groua przyjęci zostali, o ite że 
wielu z nich dobrze się znało ze starszymi 
swymi kolegami. Pomimo- to, :tebrało się 
wszystkich uczestników zjazdu zaledwie 
62, nie licząc w to dwóch profesorów (*). 

Ale oto ich lista. 
Profesorowie: właściwiejeden jedyny, po

zostały przy życiu ~2-letni, symputyczuy i 
krzepki jeszcze starzec Jan Aspis, ojciec 
zmarłego poety Bogumiła; drugim był b. pro
fesor ,lm'dan' KańIski, ale ten już ~ później
szego czasu. 

Dczm'owie: Bardzki Wacław, Bartoszek 
Stanisław, Bąkowski Antoni, Bąkowski Al
fred, Biedrz)'cki Jan, Biemacki Stanisław, 
Benni Karol, Brauman Franciszek, Chrza
nowski Teodozy, Degen StanIsław, Dębicki 
Aleksallder, Dębski Hubett, Dobrzański Mi
rosław, Gasparski Józef, ks. Gniazdowski 
Antuni, Gniazdowski Józef, ks. Grabowski 
German, Grabowski Bronisław, Grużewski 
Bolesław, Hałaczkiewicz Bolesław, Janusz 
Ignacy, - Jasiński '3tanisław, Kaczltowski 
Kazimierz, Kamocki Jan, Konopacki Euge
nijusz, Kurnatowski Ryszard, Lazarew Sta
nisław, Leskiewiez Zygmunt, Lohrer Juli
jan, Makowski Franciszek, Miniszewski Se
weryn, Miiller Stallisław, Olszowski Sławo
mir, Ossovn;ki Aleksander, Piaszczyński 
Leonard, Piotrowski Kaźmierz, Rostkowski 
Piotr, Rydzykowski Franciszek, ks. Sała
ciński Aleksander, Skurzyński Jan, Sku
rzyński Julijan, Steinhagen Aleksander, 
Steinik~ Jakób, Stokowski Michał, Strabler 
Jan, Swiei'czyński Romuald, Szaniawski 
Edward, Taczanowski Gustaw, Trepka Bo
lesław, Trepka Feliks, Trepka Kaźmierz, 
Trzeciecki Adam, Werner Kacper, Węgliń-

sadzie, 'że głównie da swoich wytwarzać I (*) Oprócz tego. trzech kolegów przyjechało z żo-
trzeba" nami a je"len z dwoma synami. 
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ski Antoni, Wielowiejski Hieronim, Woj
sław Zygmunt, Wojnowski Konstanty, Wol
ski EIJlil, ks. Zalewski Jan, Zabłocki Ro
man, Zarski Józef. 

Rozpoczęto dzień od solennego nabożeń
stwa o godzinie 10 z rana, w tym samym 
kościele po-Pijarskim, w którym przed la
ty każdy ze zgromadzonych, młodym chło
pcem słuchał codziennie :Mszy Ś-ej przed 
lekcyjami wraz z całem gimnazyjum, lub 
służył do Niej księdzu prefektowi. D~iś, 
wszyscy ludzie w podeszłym wieku, w wię
kszości posiwiali, zasiedli w pierwszych 
ławkach; dalsze zajęli krewni ich, znajomi, 
nawet nieznajomi, pragnący uczestlliczyć w 
tej Daj podnioślejszej chwili obecllego zj azdu. 

Odzywa się jeden, drugi i trzeci dzwonek: 
to przed wielki ołtarz z wotywą idzie ko
lega, ksiądz dziekan Zaleski ze Stopllicy; 
pned drugi ołtarz boczny-kolega, ks. ka
noniK Sałaciński, proboszcz piotrkowski; 
przed tJ'zeci ołtarz boczny-kolega, ks. pro
boszcz Gniazdowski z PieczewH. Służa im 
do mszy również koledzy. 'l'ylko ua ~h6-
ne nie brzmi już głos współtowarzyszy-ich 
mistrz śpiewu, pl'. Goleński, leży złożony 
snem wiecznym na .poblizkim cmentarzu. 
Słychać jeduak podobny śpiew z chóru; 
jęczą te same co dawnit'j organy, te same 
co dawniej freski patl'zą na wszystkich ze 
sklepień kościelnych, więc na wspomnienie 
minionych chwil młodości źalem nabrzmie
wają serca i cicha łza rozrzewnienia nie
jedne zrasza lica 

Po skończonem l1abożeństwie, na czele 
duchtlwieństwa, udlłją się obecni 0.0 kruch
ty kościelnej, dla poświęcenia świeio wmu
rowanej tam marmmowej tablicy, ua któ
rej widnieje lIlłpis:, 

B. p. 
('ZCIGODXYIII PRZEWODKIKOM 

i 
ZAOKYIII KAlJOZYOlELOl\I MŁODZIEŻY 

którzy od roku 1850 do r. 1863 
wykładali nauki w gimllazyjum Piotrkowskiem: 

Dyrektorowi Karolowi Beilhel, 
InspektOl'olCi Wilhelmowi Olsza7/,skie1111l, 
j(siędz/t Frallciszkowi Skupill.skiclIlU, 
I{sirdz/l Janowi Wojciechowskiemu, 

Nauczycir.lom: 
Pl'onciszkowi D~bickiI'11l11, 8tf'j'anowi Pawełek, 
Alcksalld1'owi Zielhl.skienw, J,llikołajowi Zahor
skic1nl/, Franciszkowi Skl/l'Z!JI!skicmll, Ignacemu 
Gl'zędzic!/, F/'Oltciszkowi 1Fohlgemuth, ]Iikolajo
wi Pa11Ce1'0111 , Jal1()u'j C'zachmvskiplI1!l, Józefowi 
Ponill.skiemu, Adamowi Zabiełło, Karolowi Ja
strzębskiemu, Józefowi Goleńskielllll, IdzicllUl 

lIempie i Adamowi Lukomskiemlt 
wdzięczni uczniowie pamiątkę tę kładą 

dnia 26 czerwca 1900 rokn. 
Po oddaniu czci Bogu i zasłuionym zmar

łym, i po następllem przypomnieniu się wza
jemnem i zapoznaniu (o ile że wielu i nie
znało się wcale), oraz ułożeniu i odczytaniu 
głośnem listy obecnych (**), wszyscy udali 
się na zwiedzenie starego gimnazyjum i zbio
rowego odfotografowania siEi na tle murów 
starej po-pijarskiej świątyni. Obecny dyrek-

(*,*) Przj'czem każdy w~tawał i o(lzywał się jak 
ongi, .!lrzy czytaniu listy w klasie: "je~t"-co jedno
cześllIe dłużyło )la sposób zarekomendowania sie o-
becnym, lnn'iej znajomym kulegom. • 

Przed odczytaniem list,}' główny iuicyjat.or zjazdu 
p, F, Trepka, w takie odczwal sip rIo zebranych 
słowa: "Dro(lzy moi koledzy! .Jako ~1l'O(IZOllY i staje 
mieszkajlj.cy w okolic,Y Piotrkowa, witam was w 
murach naszego gimnazyjaluego miasta, a witam 
z llajszczersza i O'orRca rarlościa 1)0 liczny waHZ 
zjaz(i najw'ym(nn~('j ~~\~i:\flczy. ż~ tak jak w 1Uoj~m 
sercu. tak i w ~erca()h \\'<lHzych UlC wygasło uczu
cic koleżeńskiej Holitlarno';ci i prz,y\y'iązania (10 

wzn!o.słych ic1ealó~v ~\iui(fnej mlo!lo:ll;i naHzc.i.~ Orl 
clnnh opnszczenut ław Hzkolnych, przeżyhśllly 
wszysey wicIe. orlobiste i og-óluc przeszły burze ua(l 
nami, aleśmy wiel'lli ~obic pozostali i zachowali:lm;v 
pod siwieją(~ym włu,,;clIl iH'rca młode, a miłość ko
leże{\ska rlawuych llM:lliów giJJluaz,vjmll Piotrkow
skiego we~zła prawic w l11·zysłnwie. \Vi~c kietly 
lIaDl jest clzi'; (lane widzi c(; Hię w tak licZJlylll i mi
łym zastępic, niech Herca żywszem j e~zcze tętnem 
zabiją· - Ochlajmy cZPść pamięci kolegów naszych. 
którzy wkrótce po OllUszczcniu gimuazyjum z tego 
świata zeszli, złóżmy hołd zacnym profesorom na
szym, co dobre ziarna w .~ercl1 nasze rzucali. ::-liecl) 
odżyją jaśniej jeszcze W8110nll1ienia!. f'ieszmy się 
chwilą obecną :t wierzlllY 1Ia<la1 w 11rzyszłośl:, ja
keśmy (lot'lfl wierzyli!" 
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tor gimnazyjum, poruszony niezwykłym dlań 
widokiem, jaki przedstawił się jego zdu
mionym oczom, pozwalając z całą uprzej
mością na szczegółowe obejrzenie gmachu 
pod przewodem profesora Ludwikiewicza, 
prosił tylko organizatorów zjazdu o poda
rowanie jednego egzemplal'za f ,tografii , dla 
złożenia go w gilllnazyjalnem archiwnm. 
Zdjęcia grupy dokonał fotograf miej scowy 
p. Szukaiski. 

Z gimnazyjum-jedni udali się na cmen
tarz dla zwiedzenia grobów dawnych pro
fosorów, drudzy na obejrzenie dawno nie 
oglądanego przez siebie trybunalskiego gro
du, inui wreszcie, na chwilowy odpoczy
nek, aby następnie zejść się na wspólny 
obiad. 

Punkt o 6-ej wszyscy już byli na nowo 
w wielkiej sali Cyklist(>w i tu dopiero sza
nowni inicyjatorowie zjazdu wykazali cały 
organizatorski swój talent. Przedewszyst
kiem, po wezwaniu obecnych o uczcze l. ie 
pamll~ci zmarłych profesorów i kol~gów 
prLez powstanie, wnieśli oni zdr'lwie du
chowieństwa a intencyję ich rozwinął w bar
dzo udatnym wierszu p. Antoni Bąkowski; 
drugi toast wnieśli za zdrowie profesorów 
.Aspisa, Kańskiego i złożonego chorobą Po
powskiego; podniósł ten toast w dłuższem 
pnemówieniu profesor Bronisław Grabow
ski, po którym pięknie mówił D-r Ben
ni na cześć "alma matris petricoviensis". 

Tu, organi-'atorowie zjazdu pp. Trepka i 
Rydzykowski, w przewidywaniu, że bardzo 
wielu kolegów starszych i młodszych 
równieź zapragnie przemawiać, podzieli 
wszystkich na grupy koleją starszeństwa, 
według czasu, w którym wychodził każdy 
z gimnazyjum. Po odczytaniu nazwisk kay
dej grupy, zapytywali, czy kto z jej przed
stawicieli nie życzy sobie zabrać głosu; 
i tym sposobem, w najwi~kszrm purz~dku 
od najstarsz)-ch począwszy do najmłodszych, 
przemawiali kolejno pp: Piotrowski, ks. 
Grabowski, Steinike, Strahler, Trepka B., 
Gasparski, Rostkowski, Rydzykowski, Tre
pka F., Skurzyń8ki, Guiazdowski, WOjSłilW, 
Dobrzański, Lazarew i Bąkowski Alfred. 
Punktem kulminacyjnym t} ch przemówień, 
chwilą najbardziej wzruszając~, byłu ode
zwanie si~ pod koniec profesora Aspisa, 
ktÓl'~gO, j ak ostatnią relik wię, przywieźli 
sobie uczestnicy zjazdu z Warszawy. Roz
rzewniony do łez starzec błog"sławił wszyst
kim jak ojciec, łkając oniemal jak dziecko. 

Po obecnych, przyszła kolej na nieobec
nych t.j. tych wszystkich, którzy chcąc ucze
stniczyć w zjeździe, a nie mogąc przyjechać 
dla różnych usprl\.wiedliwionych przyczyn, 
nadesłali choć listy lob telegramy na 
dowód swej pamięci i koleżeńskich, niewy
gasłych dotąd uczuć. Odczytano więc tele
gramy i listy kolegów: Stanisława Biało
brzeskiego z Kalisza, Feliksa. Majewskiego 
z zagranicy, D-ra Nenckiego z Petersburga 
(po łacinie), Lippy z Rlldy-Guzowskiej, BIl
lera z Warszawy, Napoleon~ Kotnowskiego 
z Krakowa, Konstantego Sękowskiego z War
szawy, Aleksandra Lwowicza z .Warszawy, 
Lucyjana Tymienieckiego z Zytomierza, 
Borkowskiego z Warszawy, Adama Nenc
kitlgo ze Zduńskiej-Woli, łrIałagowskiego z 
Warszawy, Aleksandt·a, Rembowskiego z 
Warszawy, Grotowskiego z Rawy i Mosa
kowskiego z Białej . 

Po takiem wyczerpa.niu całodniowego pro
gramu-rozwinęła się na zakończenie ogól
na, ożywiona. , przyjacielska gaw~da, pod
czas której odczytywano już tylko sobie 
ustępy z "Historyj szkół piotrkowskich" prof. 
Kańskiego , p rzeglądano akt fundacyi przez 
profesorów i uczniów w r. 1862 bursy przy 
gimnazyj um piotrkowskiem i -odświeżano 
sobie w pam i ęci dawne, szkolne czasy, któ
re tak obrazowo opisuje Syrokomla w 
swym "Dębol'og u " . 
Zapadała. noc coraz głębsza - gwar si ę 

zwolna uci szał-zgromadzenie topniało - ten 
i ów żegnał si ę i wyjeżdżał w daleIde strony, 
każdy w innc, każdy do swojej taczki, 
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do której wprzęgło go życie. Dobrze, że 
przed odjazdem zaczerpnął przynajmniej 
świetego powietrza, płynącego z wiecznie 
wonnych i świeżych stepów młoclości. .. 

Za lat pięć, według projektu, może się 
znowu na nich znajdziemy. Szkoda, że nie 
za trzy-bo starość nie radość ... 

Mi,.. Dobrzańsh. 
--~ 

Kronika Piotrkowska. 

ProliIiwy ('zytelllików ulłszyeb z will
@ll" Piłltrkowa j całej piotrko\ukiej 
gllberuii o kCHnUllikowłallle IUHlI wlli
Illej!!lzycb Cła li tów i ciek;lw~~ych w y
I.u.lków. Prolilte .Jodauie wiadom08~,i 
jeMt dOl!ll;łteczne; obrobienie lIalezy 
do rednkcJ i. 

- Projekt Towarzystwa pomo
cy dla ucz~cej sie młodzieży w tutejszych 
zakładach nauko~ych , nie został zatwier
dzony przez władni administracyjną do 
CLasu ostatecznej decyzyi władz nauko
wych co do -tego rodzaju Towarzystw. 

- Tylokrotnie już uskarżaliśmy się 
na wykupywanie pnez przekupniów pro
duktów spożywczych, zanim te doniesione 
jeszeze zostaną na rynek; przez to bowiem 
musimy je kupować z drugiej ręki , po 
znacznie wyższych cenach. które niejeduo
krotnie reguluje dowolnie zmowa rzeczo
nych pr~ekupuiów. Policy ja ma niby obo
wiązek nie dopuszczać wykupywania od.wło
ścian, na drogach podmiejskich, niesionych 
na targ jaj, masła, sera etc; rzadko jednak 
bacznie tego pilnuje. Tymczasem w Kllltszu 
rzeczy te s~ traktowane bardzo seryjo, bo 
oto w n-rze 138 miejscowej gazety czytamy 
"że przekupka Florentyna Sikorska, za na
bywanie produktów na targu, przed ozna
czonym dla przekllpni l w czasem, skazaną 
została . przez s~dziego pokoju na. 20 rb. kary 
lub 15 dni aresztu" . 

- Roncerty. Zamiast dwóch, odby
ło się trzy koncerty t. z. " Wieczory opero
we", O których zapowiedź podaliśmy w 
zeszłym numerze "Tygodnia". Głos pallDy 
Jezierskiej wydał nam się zbyt ostry, me
toda niewyrobiona; pani Rupniewska ma 
metodę, ale głos możliwy tylko w wyższym 
rejesuze; p. Remy baryton, potrzehuje je
SZt'ze doŚĆ dużo poświ~cić pracy nad wy
robieniem i głosu i metody śpiewu, a mo
że dojść do pewnych rezultatów; p. Pest
&owski jako bas nieźle śpiewa, ch,)ć nie 
jest to balsso profundo; najlepiej jednak wy
chodzi z tej całości p. Olszewski tenor: ma on 
głos i miły i umiejętnie umie go używać
i gdyby nie wada śpiewania z napół tylko 
otwlłrtemi ustami, głos jego wydałoy się 
może jeszcze lt:piej. Public~ności na wszyst
kich koncertach było niewiele - j ako w po
rze nie sezonowej, a więcej może dlatego, 
że Piotrkow muzykalnością się nie odzna-
cza. -

-- ~,Wiankl." Ktoby przypuszczał
wianki w PiotrkowieI Czy na Str3.wie
zapytacie. Nie, broń Boże, obok Strawy, 
w ogródku zwanym" Wodewilem" u pana 
Ziembińskiego, tam, gdzie--się odbywają za
bawy ludowe. Właściwie mówiąc, były to 
śpiewy, fajerwerki na pływającym f po sa
dzawce Wodewilu) pomoście i łódkach, 0-
.śwletlonych bengalskiemi ogniami i umajo 
nych zielenią. Były wprawdzie. i wianki , 
ale mkt za niemi nie gonił. Ze jednak 
wszystko to urządzone było ze smakiem i 
pewnem poczuciem este:yki, podr.zas nocy, 
i bądź co bądź na wodzie, w otoczeniu 
drzew i przy dźwiękach muzyki-na (} gół 
więc miłe sprawiało wrażenie i powszech
nie się podobało . Energij a, zapał i po
mysłowość p. Zi embińskiego s~ zaprawdę 
wyjątkowe j a k na Piotrk ów i zasługują też 
na zupełne nasze nznanie ora~ pop»rcie 
ze strony publiczn(lści, o której wygodzie p. 
Z. nie z3p"mniał, stawiajl!c wok6ł sadzawki 
stały szereg la wek, o miejscach nieco droż
szych (20 kop.) ale z.a to llUmel'OWallych. 
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Ro'm,panija. W ubiegły poniedzia
łek dnia 25 b. m. przechodziła w południe 
przez Piotrk ów do C:cęstochowy kompanija 
pątników z miaste, Łodzi. Jest to jedna '/. 
największych i najlepiej zorganizowanyell 
kompanij, I akie przechodzą corocznie prze'/. 
uasze miasto. Naprzód irlą niezliczone łań
cuchy dziewcząt w bieli, z wiankami, nio
sących obrazy święte i chorągwie, dalej po
stępuje muzyka, dalej prowadzący kompanij(t 
kSIądz i wreszcie tłom mężczyzn i kobiet, 
oddzielnie, a za tem wszystkiem cią
gnie dopiero długi szereg wozów, płótnem 
krytych. Tak samo było i w poniedziałek. 

W kompanii było mniej więcej-jak nal' 
objaśniali pątnicy - 1000 osób, ale ze 
2 tysiące słabszych pojechało poprzednio 
koleją i miało dopiero połączyć się w dro
dze z idącemi pieCIlotą.-Pochód takiej kom
panii robi głttbokie wrażenie na najoboję
tniejszych nawet w rzeczach wiary; ukazu· 
je im właśnie jej potęgę i całą kojącą 
słodycz , których zaiste zazdrOŚCIĆ powin
niśmy tym prostym, spracowanym, nieszczę
śliwym-a jednak przez wiarę szczęśliwym 
tłumoml .. 

- Straż ogniowa ochotnicza. 
Miasto Łask, będąc za 'lUdowane przeważ
nie domami drewnianemI, bezpośrednio ze 
sobą połączonemi, przedstawiało odpowie· 
dni teren dla straszne ~ o żywiołu, jakim 
jest ogień. Częste dosyć pożary trzymały 
mie8zkańców w ciągłej obawie o życie i 
mienie. 
Chcąc zapobiedz złemu, niektórzy miesz

kańcy miasta zacz~li się krzątać około 
zorganizowania straży ogniowej ochotni
czej i w tym celu podali stosowną prośbę 
do p. Gubernat ra. W tych dniach p . 
Gubernator zatwierdził ustawę pomienionej 
straży. Straż będzie nieść pomoc swoj:; 
na wyplldek ognia nietylko w samym 
Łasku , lecz i w okolicznych wsiach, 
znajdujl\cych się w odległości 2 wiorst od 
miasta, mianowicie: Utracie, Orchowie, 
Wiewiórczy nie, Kolumnie, Łopatkach, GOl
czynie, Łaskiej Woli i Wydrzyuie. Na za
kup dla straży niezbędnych uarzt;dzi ognio
wych będl4 użyte składki czł.lQków-ollaro
dawców, których dotychczas zapisało si~ 67. 

- Zarząd górniczy zachodni ze
zwolił właścicielowi części maj~tku BłeszDo 
AB, zamieszkoj~cemu w Cz~~tochowie panu 
Aleksandrowi Bandke-St.~żyńskiemu, eksplo
atować rudę żelazną, na obszarze "Alełt!łan
der" na a2,~8o kwadratowych sążni, poło
żonym w tymże majątku, w gminie Bata
Stara, w powiecie częstochowskim. 

- Pożar łąk. W dzień Bożego Cia
ła-jak nam douo'lzą z S 'Imowca- od za
pa!ouej zapałki, rzuconej przez jednego z 
żołnIerzy straży p.'gt'auicznej, zajęły si~ łą
ki w majątku Klimontowie, własności Towa
rzystwa SosnowicKiego, dzierżawionej przez 
p. S. Lisickiego. Pożar szerzył się z taką 
szybkuścią, że uie mogły go opanować na
wet połączone straże fabryczne pp. Hal
czyńsli.bgo, Scbona i Niwecka; dopiero ta
mę pożarowi położyło kilkakrotne przeora
nie głttbokie łąk, w pewnej od pożaru odle
głości. Ono dopiero przecięło dalsze jego 
szerzenie się. Tegoż dnia wybuchł dwu
krotnie pożar na folwarku D~bowa Góra. 
Łatwość , z jaką powstawały i szerzvły si~ 
oba pożary, t rzeba przypisać długo trwają
cej suszy. 

- Postrzelony. Nocą z 20 na 21 
czerwca we wsi Grabieniec, pow. łódzkiego 
do domu zamieszkałego przez nauczyciela 
szkoły elementarnej , chci ało się zakraść 
kilku opryszków. W tym celu wystawili 
okno od kuchni, lecz na uczyniony hałas 
p rzebu(l ził S i ę nauczyciel Otlsihach i chcąc 
rozpoznać nocnych ptaszk6w, wysk,'czył na 
podwórze. Wtedy jeden z opryszków dał 
dou kilka strzałów z pistoletu, raniąc go 
niebezpiecznie w brzuch i lewą rękę . Krzy
Idem o pomoc odstraszył złoczyńców, któ
rzy }lic omieszkali znikną!; w ciemnościach 
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nocy. Policyi nie udało się jeszcze odkryć I w dniu 30 czerwca. proszę Rzanowncgo pana trzy komisy je; pierw8za do wytknięcia i 
rabusiów, przyjąć I'!), 10 dla kobil'ty biednej. urzciwl'j, urząltzenia toru (pp. K. Russauowski, p. 

T c4asown konces'l,ip na nie mogąrej pracować a wstydząrej się prosir Popiel i K, Rojewski), dl'Ugą finansow"'. (pp' 
, ~Jm - "t; , .1fJ't:: o pomoc, do 1lznania Szanownego Pana, i I'b, lj 'k '7 

ośwletlellle elektrycznoścIą m, CzęstocllOw~ II/Y j)?'z!Jflllel.: polo7., nicz!J, utwO/'z!!': sir lIlajf\.cll IV DobIec i, Macicj ks, Radziwiłł i Przyłęcki) 
otrzymała warszawska firma "Zabokrzeckl Pioll'l,mlli(' , i budowlaną (pp, Julijusz hl'. Tarnowski, 
i Spółka, Radca Stanu [Jem'!/k I(f)SSOWliki, Pruszak i Bondy). Na skarbnika Towa-

_ Dla pogotowia. l\liuisteryjum ':=';'80:' rzystwa wybrano p. Pruszaka, fia sekre-
spraw wewnętrznych zezwoliło na asygoo- tarza 1'. Stanisława HOl'odyńskiego. 
wanie z sum łódzkiej kasy mIejskiej 1800 Z dalszych stron. - Tow. petersburskie "Union", które 0-
rubli miejscowemu pogotowiu ratunkowemu trzymało koncesyję na zaprowadzenie w Ra-
tytułem zapomogi, . N~~~~rr domiu oświetlem'a elektrycznego, w tych 

_ Str/lż ochotnicza. Fabryki ak. Płock. W ~2 49 "Echa płockich" p, dniach przystępuje już do robót i zaczyna 
cyjnego Towarzystwa wyrobów bawełnia- Zdzisław Jaroszewski porusza mylil założe- na zakupionym przez siebie placu wiercić 
nych S, Rosenblat vv Łodzi zaprowadzają nia w Płocku szkoły ,·olm'czcJ. Projekto· studnię artezyjską. 'Towarzystwo przysy
własną straż ogniową ochotniczą, dawca dowudzi, iż zamiast prugimnazyjum, lało niedawno do Radomia inżyniera, p. 

o którego założeniu w ostatnich czasach Rudolfa Goltza, któremu powierzyło prowa-
- Na zebraniu głJł,inne'l.ł w osa- dużo się w Płocku mówi, należałoby otwo- dzenie robót elektro-technicznycb. P. Goltz 

dzie Rzgów powiatu łódzkiego uchwalono rzyć średnią. szkołę rolniczą, ponieważ gu- przyjeżdżał zbadać, jakie mianowicie ob
asygnować z czystego dochodu 1msy poży- bernia płocka, jako czysto rolnicza, jest stalunki będą mugły być powierzone 1"a
czkowej gminnej za rok przeszły 601 rub. najodpowiedniejszą do utworzenia w niej domskiru rzemieślnikom, gdyż zamiarem 
7l k. na urządzenie w tejże osadzie bruków. takiej szkoły. Nieraz zdarza się witłzieć- Towarzystwa jest, aby wszystko, co tylko 

- Przeciw znachorom, Skutkiem pisze p. Jaroszewski-jak rodzice są zakło- da się wykonać na miejscu, powierzyć si
zwrócon~j uwagi przez ur;.ątł lekarski na potani troską, co robić z synem, który dla łom miejscowym. Dyrektorem przyszłej 
pok;ltne leczenie przez rozmaitych znacbo- ,różnych okoliczności nie może dojść dalej, instalacyi zamianowano p. Witolda Jaśkow
rów oraz slIul'latanów, władze policyjne 0- jak do klasy 4. Jeżeli posiadają kawał skiego, inżyniera powiatu radomskiego. 
trzymały polecenie rozciąguąć czujną ba- ziemi, biorą syna do siebie, . albo oddają W jesieni Radom będzie już oświetlony 
czność, czy jakie osobistości nie trudnią się na praktykę do sąsiada, i z takich ludZI elektrycznością. 
wzbronionem leczeniem, zwłaszcza z udzie- rekrutują !ojię niby rolnicy, którzy przez - Zarząd dóbr państwa w Radomiu 
laniem lekarstw, zawierających nieraz sl.ko- nieznajomość rzeczy nie mogą podołać tym wystawił na sprzedaż dwa fol war ki 
dliwe środki, co nieraz spowodowało smutne trudnym warunkom, w jakich się obecnie skarbowe: Borek Klimentowski (158 m~) 
Bkutki, rolnictwo znajdnje. Gdyby istniała taka pow, sandomierakiego i Straszniów (2_'5 m.) 

- Projel.,t. Grono poważniejszych ko- średuia. szkoła rolnicza z trzema kursami pow, stopuickiego. Do licytacyi dopuszczone 
biet w Łodzi powzięło zamiar 7.ałożenia tam specyjalnemi i chociaż jednym przygoto- są tylko osoby rosyjskiego pochodznia, wy· 
Towal'1.)'stwa opieki nad pracownicami fa- wawczym, można byłoby tam umieszczać znania prawosławnego, nie wyłączając i tych 
brycznemi. Projekt ustawy szczegółowej uczniów po skończeniu trzech, czterech klas osób, które były pr:~edtem greko - unitami.i 
opracowuje jeden z łódzkich adwokatów, w gimuazyjach lub w szkole miejskiej, a nie rodziły się w rosyjskiem poddaństwie 
poczem ma być on przedstawiony niezwło· więc po sześciu czy siedmiu latach, wycho- a także i ci z protestantów, którzy znajdu
cznie do zatwierdzenia władzy, dziliby już specyjaliści rolnicy, z zasobem ją się nR służbie państwowej i rodzili się 

_ ~ma lódzkie, Jak popi'l.ednio teoretycznych i praktycznych wiadomości. w Cesarstwie z rodziców protestanckich, 

k b ' G' 7l ł - Włościanie pod Płockiem, zamie- -l entralne wv.'działy zarządu drogi Iwan-"Rozwój n tu O ecme " OUlec, otrzyma . k ' 
1 . ., b 'l szkujący nad, orzeża rzekI, ,ępy WI- grodzkiej' w Radomiu J'Uż sie. sposobi'" do pozwo eme tutejszego rzą~u gu erlllja nego d k k '7 

na otworzenie własnej' drukarni "z pra wem ślane, czerpalI otycbczas -Ja pIsze :oszy- wyjazdu. Po 1 lipca cały zarząd ulokuje 
karz, p. Koląbryna w "Echach PłocklCh"- sie w Warszawie dokali i ihteresowanł 11-

- jak sam powiada - wykonywania robót znaczny stosunkowo, do, chód, z wyro, bów ko- d~wać siA bAd"', 'zniewoleni. 
prywatnych" Nie-pojmujemy tego ostatnie- l l Ob ~ ~ '7 

d d I lb 1." • d k ' szyków, czem c lętllle Się zaJDlowa i. ec- K', I e D' ' ., ł" . 
go o at w: Ił oż moze lstlllec ru arllla nie J'ak uam opowiadaja }Jrzemysł ten być ,:- e c, . z~ewlęclU. w o~Clan z ~)ow_ 
z zastrzeżeniem ograniczenia robót? ! k t k d' ", d' ' I p!nczowsloego, ullechowsluego l olkuskiego, 

moze w:s u e na mIernej po azy, UJe 0- zaopatrzywszy sie w gotówkA po 500 rubli 
- Oddzi"l Banku Państwa w Ło- 1>}aca SIA bo cena wyrobów z roku na rok ," , ~ " 

d , t ł J . J b . d . ł ',~'., JlR osobe I paszporty, wYJ echało do ZIemi Zl o rzyma po eceme, aze y me o mawia staJe SIę oblllza. Teraz cena tych wyro- Ś 't" P t' , , . li d 
udzielania ulg w prolongacie terminów wek- bów jest o 1f.. niższa od dawniej prakty- Wlę eJ., ą lll~y ~I. zamIerzają w 1'0 ze 
Illowych, aż do końca roku bieżącego. Pra, kowanei a p"rzytem i kupców- na ten to- powrotnej ?~wled~lc Rzym. - Ol'/~an u-

d d b , k' l' tł·~' , , , '. rzedowy mllllsterYJum sl~arbu donoSI o za-w 01'0 o me ta le samo po ecellle o rzyma war Jest coraz mUleJ- To tez coraz wIęcej ł l' 'łk' k ' , kł dó ' 
i oddział tutejszy?.. ł " z 'zesta' e w robów koszvkar- ozelllU spo l, a cJJneJ, za a, w w~plen-

w ?SCl!~,n apI, J Y J uych "Jaworzma" pod KIelcamI, z kapitałem 
- W Łodzi bawią liczni przedstawi- sklch I s.zok~ I~neg,o. zarobku, ,ku ~ze,mu 200000 rub. Założycielami są pp-. Nagórka 

ciele firm rosyjskich z Moskwy i z Peters- przyczyllla Sl(~ rOWlllez podrożellle wIklIny., M:k k' 
b l "b t l kó ' , łó k k' N . k I I oszews '1. urga ce em poczylllema o s a un w na I materYJ a w na oszy l, p, WiąZ a 
letnie i jesienne towary. Znajdujący się "wiklu" dawniej kosztowała w Płocku 30 -4~fo-' 
obecnie hurtownicy rosyjscy I'obią znaczne kop, obecnie cena dochodzi do 50 k. i wię
zakupy różnych towarów, po większej czę- cej. Funt trzciny kosztował '15 k., obecnie 
ści za gotówkę lub na krótkoterminowe 20 i wyżej, za funt petychu płacono 20 k., 
weksle. obecnie 30, farby również podrożały. Wszyst-

- Z sq.łiedztwa. Dowiadujemy się ko podrożało, tylko koszyki spadły w .ce-
-pisze "Goniec Łódzki"-o wcale l.liewe- nie! Zdaje się, że dla utrzymania wyższei 
sołych nowiuach z.,naslego sąsiedztwa. Oto ceny wikliny, istnieje porozumienie pomię
we wsiach TlIpola, Majdany, Kozuby, Ko- dzy je.i dostawcami. 
zubki, llobrllgosty, Rybitwy, w łęczyckiem, - Kalisz. Artysta mieJscowy p. Kazi
ustaliła sią malaryja, kt6ra wielce sprzyja mierz Krzyżanowski powziął myśl założe
rozwijaniu się reumatyzmu, ospy i wszel- nia w Kaliszu wystawy sztuk pi~knych. 0-
kich wysypkowych chorób. Płynąca przez becnie p. K., stosowne pozwolenie władzy 
powyższe miejscowości rzeka Bzura pomię- na to już otrzymał i dokłada wszelkich 
dzy błotnistemi łęgami, rozlewająca się na starań, aby wystawa jaknajlepiej urządzo
wiosnę w czasie roztopów, została j nż w pe- llą została i aby reprezentowane na niej 
wnej części uregulowaną i ujętą w równe były tylko dzieła wartościowe. Prace oko
koryto, lecz tam, gdzie płynie po dawnemu, ło umieszczenia obrazów niebawem rozpo
zalewa w pewnych porach przyległe łąki, częte zostaną i z początkiem przyszłego 
obdarzając je niewysychającem błotem, do miesiąca wystawa w Kaliszu będzie już 0-

czego bardzo wiele przyczynia się rosnąca twartą. Nowy przybytek sztuki, dla któ
wzdłuż rzeki olszyna, wytwarzając w tam- rego przybyło już wiele obrazów warszaw
tejszych stronach nadmierną wilgoć, Wiele skich i miejscowych artystów kaliszanie 
dzieci wskutek wydzielających się niezdro- powitali z uznaniem. 
wych wyziewów mrze, a i dorośli chorują _ Radom. Na ostatniem zgromadzeniu 
ciągle na t, zw, zimnicę i podlegają reu, ogólnem człQnków Towarzystwa wyścigów 
matyzmowi i sparaliżowaniom. Jedynym konnych w Cmielowie, postanowiono prze
środkiem dla zapobieżenia tej epidemii by- nieść wyścigi do Radomia, a właściwie pod 
łoby staranne osuszenie łąk i uregulo- Radom, gdzie w odległości pięciu wiorst od 
wanie koryta Bzury na dalszej przestrzeni. miasta p. Pruszak oddał Towarzystwu w 

_ (NadesIane). Szanowny Pauie Re- dzierżawę, na lat dwa?-a~cie, 66 morg{>w 
daktorze! W rocznice Imienin nieodzałowanej gruntu. Celem załatwleDla sprawy prze' 
pamięci żony mojej ~, p, Emilii, przypadającą niesienia wyścigów zgromadzenie wybrało 

Wiadomości ogólne. 

- Pożyczki l~redyto"""e na cloUly 
w miastach prowincyjonalnych, Ogłoszone zo
stało l)rawo, pozwalające towarzystwom kre
dytowym miejskim, istniejącym w jednym z 
miast gubernii, na wydawanie pożyczek w in
nych miastach tejże gubel'llii, Pozwolenie do
tyczy miast, których domy, według oceny do 
ubezpieczenia, przedstawiają wartość co naj
mniej 150,000 rub" przyczem wymagane jest 
zgloszenie się najmniej dwudziestu właścicieli 
domów o pożyczki. Nadmienić należy, że już 
przed kilku miesiącami zapadła w I departa
mencie Rady Pailstwa uchwała tego prawa, 
które obecnie zostało zatwierdzone przez ogól
ne zebranie departamentów i dlatego wchodzi 
w życie, 

_ PrzyIDuso-vve leczenie alkoho
likÓ"ft·. Rosyjskie Towarzystwo ochrony 
zdrowia publicznegu rozpoczęło starania u mi· 
nistrów sprawiedliwośri i spraw wewnętrz~yc~ 
o wydanie prawa przymusowego leczema 1 

czasowego ograniczrnia praw rywilnych alko~ 
holików c.hronicznych, 
~ 

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

FELIJET01\"1ST.A "PRZEGLĄDU TY
GODNIO'\YEGO", p, Nul zwrócił uwagę na 
B,'ak 7cykonC/lcców w naszem społeczeiu;twie, 

"Nieszczeg'ólnie nam idą interesa, Spółki 
się nic udają, stowarzyszenia wloką leniwy 



.\~ ~ u 

żywot, a w prowadzeniu zakładów prywatnych, 
roraz większ!' napotykamy trudności. Doba
dując sil( lJrzyczyn tego stanu, dochodzimy do 
wniosku, że jednym z powodów jest brak ln
(lzi, brak odpowiednich pomocników. zdolnych 
i wykształconych wykonawców. Z brakiem 
tym spotykamy się na każdym kroku, na 
wszystkich polach pracy; jest to zjawisko II 

nas bardzo pospolite i powszechne. Dalej p. 
Nul mówi, że niema przedsiębiorstwa, poczy
nając od gospodarstwa wiejskirgo, a kończąc 
na dziennikarstwie, któreby nie kulało dla 
braku wykonawców. Na to cierpienie będą 
prawdopodobnie narazone i nasze Spółki 1'01-
nir,ze. może nawet bardziej. niż wszelkie inne 
pr~edsil(biol'stwa. 

Sroclek leczniczy leży w podniesieniu wy
k"ztałcenia specyjalnego, w pracy, w porzuciu 
obowiązku i w rozwoju ducha korporacyjnego; 
"są zawody, jak np. lekarski, które dbają w 
wysokim stopniu o etyczną stronę swych człon
ków i stanowi to bardzo ważny czynnik w ich 
życiu. Rozciągnienie podobnych wymagail na 
inne dziedziny życia stanowiłoby o moralnej 
atmosferze na wielu polach pracy zawodowej, 
i spowodowałoby ogólne podniesienie społecz
ne. Tylko gdy poprawi się moralna atmosfe
ra powszechna, można się spodziewać wzrOSLU 
użyteczności i dzielno~ci jedno. tek. 

- "HISTORYJAKAWAŁKA WĘGLA·'.Ed
warda A. Martin'a, przełożył z angielskiego 
Jan Lewiilski. Str. 17,1, . . Nakład Br. Natanso
na. Warszawa 1900. - Węgiel kamienny tak 
się dziś zrósł z !laszem życiem, że wprost nie
lUogliby~my istnieć bez niego. PoczynajliC od 
ogrzewania i oświetlania naszych mieszkań i 
fabryk, a kończąc na zbytkownych pachnidłach, 
harwnikach, środkach lekarskich- wszystko o
trzymujemy z węgla kamiennego; obowiązkiem 
więc niejako naszym jest hliższe zapoznanie 
się z tym dobroczyiwą. Popularna praca 
angielskiego uczonego daje nam po temu spo-
80bnol\ć. - Język przekładu dobry. Rysunki 
ułatwiają zrozumienie tre8ci. ' , 

. - "Ł6DZKIE CZASOPIS~lO LEKARSKIE" 
wydało w r,harakterze dodatku praktyczne 
wskazówki do zapisywania lekarstw nieza
~nożny.m (',horym. Książ!'c~kll zawiera między 
IIllleml cały szereg wskazowek dyjetycznyrlt. 
~ 

p y T A N I E. 

tak długo, mogliśmy się przekonać, jak mało 
to wszystko przynosi pożytku. Mieliśmy i my 
nasze czasy zwątpień, fanatyzmu i sporów re
li?ijnych. mieliśmy także naszych męczenni
kow, nasze reformacyj e, okresy tolerancyi i 
jej braku, a wszystko to jeszcze przed tysią
cami lat. Ale, jak powiedziałem, wyrośliśmy 
już z tych czasów. Doświadczenia dawniej
szych wieków przyniosły nam wielki dar mą
(h'ości: błędy i wiuy przodków nauczyły nas, 
że żadna z tych rzeczy, o które dobijaliśmy 
się. nie zasługuje na to swą wartollcią. Tak 
więc nasze namiętności i ambicyja stopniowo 
ustępowały szukaniu spokojnego zadowolenia 
w tern życiu; religiją naszą stała się filozofij:t 
życiowa. która przetrwała próbę 2000 lat. 

J est nam tak dobrze , jak tylko pragnąć mo
żemy. i nikt nie może nam zrobić żadnego do
brodziejstwa. choćby chciał. A wy przyrho
dzicie do nas z waszego Zachodu z tem, co na
zywacie waszemi ideami. Przynosicie nam 
waszą religiję. dziecię zaledwie dziewiętnastu 
wieków; chcecie od nas, byśmy budowali ko
leje żelazne. i przelatywali z miejsca na miej
sce z szybkością, która nam nie jest ani })O
trzebną. ani miłą. Chcecie u nas budować fa
bryki, niszczyć i wypierać naszą piękną sztu
kę i przemysł: piękne formy, wyrobione przez 
tysiące lat. chcecie zastąpić waszemi, banalne
mi. Chcemy. aby nas pozostawiono samym 
sobie. chcemy mieć wolność, swobodę życia w 
naszym pięknym kraju, korzystać z doświad
czeil naszej starej kultury. Gdy was prosimy. 
byście sobie poszli, wzbraniacie się. a nawet 
grozieie nam gdy nie chcemy oddawać wam 
naszych portów. naszego kraju, naszych miast. 
Dlatego to my, członkowie stowarzyszenia tak 
zwanych bokserów, przyszliśmy do przekona
nia, że jedynym sposobem, którym możem~· się 
was pozbyć. jest: pozabijać was~Weźcie sobi!' 
waszych misjonarz)'. Przychodzą do nas z no
wą religiją, a różnią się sami w jej wykładzie 
między sobą. Straszą nas przy tern ciąglc. 
zwłaszcza nasze dzieci i starców, grożąc wie
cznem potępieniem, jeśli ich l ie posłuchamy . 
Nic dziwnego zatem. że ich nie możemy zno
sić. Ofiarowujecie nam wasze "cuda przemy
słu"! Gdyby~my je chcieli mieć. te w zystkir 
wasze maszyny. kupilibyśm)- je sobie lJez na
mawiań; ale my ich nie potrzebujemy. bo zda
wna nauczyliśmy się dawać sobie radę hrz 
nich. Mimo to powtarzacie, że zmusicie Jlas 
do kupowania ich. Czy to sprawiedliweY "-ie-

I le rzeczy niemiłych robicie nam dlatego, że 
To be. or no' to be. . Ś • ł . . T k l" Schakespaara. n~e Jeste, my zo U1erzam.l. . a -: przesta lsn~r 

"Być, czy nie być?" -z łez krwaw 'ch zrodzo- 111m l hyc. ~l~ dlatego, ze .}este.smy społeczel}
. ,. ne ~ytanie st,,;em c~w!hZ9Wanem .. "~o~na Jest ~arharzTI,I
Ludzkosc-Hamlet z rozpaczą w głuchą ciem- sh em, meąodn.em ludz~ I?zumn,rch. z~ to IOZ-

110 ~C' . l C . szerzamy Się UleustanUle l mnozymy Się szyb-
" rz l a, ... • . kk l . k . Gd b ' 

Od ochrypłego. krzyku słabe zrywa l)łuca, c leJ., .111Z Ja :O)VLC,- mn.a rasa., ,.. r )'s~y 
Słabym wzrokIem chce przebić grobowe ot- ChCI~h, moghb) /Sm) POd?IĆ cały S" lat, .a me 

chlanie. czymmy tego, d~lI:tego,. ze nam na to .. m~ po-
zwala nasza ,cywlhzacYJa, nasza filozofiJa l mo

Oczy ducha przesłania mu zmysłów zasłona ralność. - Swiadomość tej potęgi żyje w nas 
ąhł?dnej rzec~ywi~tości uwodząc mirażem,' bardzo silnie. Chiny przetrwały 20 najazdów: 
GdZIe prze(l zImne.) Ananke skrwawionym oł- nalJastnicy nie ujarzmili nas, przeciwnie, my 

tarzem pochłonęliśmy ich tak, że wszyscy stali się 
Mdła wiara w byt pośmiertny przygasa i kona. chiilCzykami. Nasza rasa zabsorbowała nawet 
,.Być. czy nie być?" Olśniewa go bojaźli stra- żydów do nas przybyłych, a objaw ten nig-

szliwa dzie zl'esztą się nie powtórzył. A zatem to 
Nieistnienia po śmierci, ja,k siność błyskawic. wszystko, co należy do naszych cech eharakte-
To do upamiętania i skruchy go wzywa rystyczn)'ch, ma raeyję bytu i musi się utrzy-

mać. Wy europejczycy myślicie, ze chiilczyk 
Głos ~ajemlly śród g-rzechu błotnistych I?rzęza- jest dzieckiem, bo jest powolny, spokojny i 

• • WJC. naiwny. Wielka w tern omyłka. Chiiwzyk 
A on rozdZierającym głosem wola zawdy: . posiadł tajemnice jak można być szcześliwym. 
" Być. czy nic być?", bez,,:zględnej łaknąry I Naszą dewizą .ie~t: "pozostawcie nas ,~, Rpo'ko-

_ wrląż prawdy!... I ju. a my was też pozostawimy-. 
lł oclow ll'olski _ -. Qsobh:W'y gUl.ach. W Nowym lOl'ku 

--o~o__ stanął obecnie okazały gmach, stylowo wykonany, 

ROZMAITOSCI. 
Glos "boli"sera" chińskie~-o_ Lon

dyńskie pismo "Daily Express". oglosiło 1'0-
zmowl( swego współpracownika z pewnym wy
~s~tałconYD1 ("hi~lczykiem, przebywającym wła
s~lC w LondynIe. li b()dąeym poclobno człon
klcm stowarzyszenia bokserów. 

Ot? co mów! .ten ~yn pailstwa niebieskiego: 
:>~, aszą cywlllzacYJę europ!'jską uważamy my 

chwczycy za ni!'rozwini~tą i nierzetelną, pod
rzas .gdy n.asza jef'.t ugruntowaną na c1oświad
czemu h'slerr lat. I my również mieliśmy 
sw.oje epoki' dziejowe. w l~tóryrh. jak wy obe
C1l1C, torzyliśmy "walkę o hyt". wktórY('h drlt
c~~~a na~ ż~ldza bogactw i wbdzy. I my chlu
b~1JI:lJlly SI<} wynalazkami, mieliśmy proch strzel
Ill~,~y, druk i wszystko. z rzego wy jesteśeie 
<1ZIS t<lk (hlmni, ale z c1rugi!'j Rtrony. żyjąc 

6-piętrowy, a mieszczący w sobie to wszystko, co 
w zyciu potrzeba od kolebki az do grodn. ~Iożna 
więc tam odbywllć chrzciny, bierzmowani", w/lBcla 
i połączone z tern uroczystości, a także i I"ogrzcby_ 
Pałac ten, wystawiony przez St fana lIreriit, po
mieści 5000 oE6b: posiada halę żałobną, kaplicę, 
saJę na wesela, chrzciny, i ,t. p .. salony restaura
cyjne, mieszkania dla gości przybyłych z prowin
cyi i ł<Ollfl"igeratoryjum, IV którem trupy maina 
spopielać tllk samo jak w kl'ell,atoryjllm, tylko że 
nie za pomocą ognia, lecz skroplonego powietrza. 
Suteryny mieszczą ogromną halę, gdzie się zbie
rnją goście pogrzebowi. Z tyłn podwójne. szerokie 
schody prowadzą na pierws'le i drugie piętl'O, gdzie 
się znajdnją niezwykle obszerne sale weselne i ba
lowe. Na trzeci"m pi~trze wchodzi ai(~ do kaplicy 
o ścianach zdobnych freskami, flrzedstawiającemi 
sceny z biblii. Po nad piętrem rniesz('zą si~ izby 
gościnne i jadalne, a jeszcze wyżej liuchnie i po
mieszkania personelu, zajętego przy gmachu. Praw
dziwic po amerykailsku! 

5 

Ze zbliżającym się dniem l~ym lipca' 
nadchodzi termin kwartalnej z góry opła
ty prenumeracyjnej za "Tydzień": kop. 90 
w Piotrkowie, rb. 1 kop. 20 po za Piotr
kowem. Prosimy zatem łaskawych czytel
ników naszych o rychłe wniesienie tej 
należności dla ułatwienia nam naszego 
wydawniczego zadania. Każdego z prenu
meratorów zamiejscowych, któryby sobie 
nadal nie życzył prenumerować "Tygo
dnia", prosimy o zwrot ostatniego nume
ru i uregulowanie dotychczasowego ra~ 

chunku. j\dministracyja "tygodnia". 

Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

-'W dniu 26 czerwca (O lipca) we wsi Bugaj. 
w gminie Uszcz)"n, na sprzedaż cegły. ocenionej na 
400 rb. 

- 27 czerwca (LO lipca) w lU. Łodzi przy ulic,\' 
Podleśnej pod Ni 7, na spl"ze(laż mebli, ,''ozów i t. )l. 
od sumy 417 rb. 

- 26 czerwca (9 lipca) na KOJllorze w Herbach. 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, ocenionych 
na. sumę 884 rb. 90 kop. 

- 21 i 28 czerwca (4 i II lipca) w Xowem-}Iie
ście, oraz 22 czerwca (5 lipca) w osad'de Biała w 
pow. rawskim i 20. 23, 27 i 30 czerwca (3. 6. 10 i 
13 lill~a) w m. Rawie, na ~przedaż inwentarza ży
wego l martwego. 

- 30 czerwca (13 lipca) w magistracie m. Zgie
rza, na 3-ch letniq dzierżawę placu miej,;kiego, o
znaczonego N~ 23/25. od sumy rocznej 161; rb. 30 k. 
in plus. ., 

- 4 (17) lillca w lU'zę(lzie gubern. piotrkowskim, 
na ułożenie drewnianego bruku na 9-cin ulicach IV 

Ul. Łodzi, od sumy 130,653 rb. 20 kop. 
- 19 czerwca (2 lipca) na hn<lowt' czterech mo~ 

stków, re}laracyj~ parkanu i 8zlllZ przy sa(lzawce 
miejskiej w m. PIOtrkowie. od sumy 532 rb. 93 k.. 
oraz na restauracyję dróg- szosowych na tery tory
jum m. Piotrkowa. od silmy 2596 rh. 3R kop. 

Notowanie Giełdy Zbożowej w Gliwicach. 
Dni" 26 catlrwcn 

Pszenica. .80 d" 92 k. teudullcyja mocnie.i8z·~ 
Żyto . 75 - 78 • hez zmiaor 
Owi~s _. • 64 - 73 " • słahs,tll 
Gryka.. . 89 - 92 • tez zmiany 
Jęcznieij. . . 65 - 83 " "" 
OtrQby żytnie !j3 - 65 •• " 

" pSlellne 59 - 61 r" " 
.MaiL l'7.ep:lk .. 70 - 73 • • 
Kukurydza _ .72 - 73 " " " • 

z:,j'l pud, franco s'acyja 8osllowiec. 

TOWARZYSTWO LOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 21: 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

1. K"tliilski w Rawie, 
" l. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 
" G. Hzamowski w Łodzi-Konstan

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

i inne na woz y sztuczne. 
~a żądanie cenniki. (52- 24) 

Bozldad letni pociągów na Stu
cyi Piotrl,·ów 

od dnia 6 (19) Maja 1900 i'oku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy knryjcr. 
4 m_ 32 w nocy osobowy 
9 m. 27 rano pocztowy 

12 m. 35 po poło osobdwy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 2i\ po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do CZ~Rtocbowy' 

Do Warszawy 

2 m. 57 w nocy kIlryjei'. 
5 m. 7 IV nocy osobowy 
l) m. 3,; r:lIlO osobowy 
8 m. 33 rano osobowy 

11 m. 8 rauo osobowy 
1 m. iJO po poło pospiesz. 
6 m, 2 Ivi ecz. poczto\'\" y 
7 m. 5G wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w lIocy ()S~"owy 11 m.l;) w nocy osobowy 

M" Poleca się pierws.~orzę(lfly 
(I, tani Ilotel Angielski 

'UJ mie.fcie CzęstochOll';e, w blizkośd 
I dworea kolei ielar,uej. 
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o G o s 
~~~cal"~~~~O~\aI"~ 
~. ZAWIADOMIENIE! t2 B ~ielmiernie watne dla sfer ~mmysłowo-nandlowycn i liemiańs(ic~ . 8 
l5 w przejeździe przez Piotrków (10-16 Lipca-Hotel Kra- 5 
~ kowski), p. Częstochowę (17-22 Lipca---Hotel Angielski) i 80- ~ O snowiec (23- 30 Lipca), w godzinach popołudniowych O 
)( niżej podpisany reprezentant Domu Handlowego ~ 

~ K. ŻUKOWSKI i S-ka w Warszawie )( 
O będzie miał zał:lzczyt demonstrować wobec osób interesowanych )( 

§ " ExrcrECi,"sIoR" ~ 
~ wytwarzają.cy sposobem chłodnym i automatycznie (przy zupeł- ~ 
Q nem bezpieczeństwie) ~ 

_ {2 uajt;ańszy i najlepszy * 
B .AS d 
(1 do oświetlania, ogrzewania i poruszania motorów g 
~~, ~B. Godzina światła auerowskiego (60 świec) kosztuje 15 k., '~ 

• Jako siła do poruszania motorów-daje gaz "Excelsior" 
20% oszczędności w porównaniu z gazem węglowym-pod 

~ g:warancyją. tirmy; - zasługuje na uwagę ze względu na V 
'" lIczne bardzo zalety. li 
)( Z poważaniem Jt *- GUSTAW PIOTROWSKI. )( 

~;Q~~~I~~~~Ą~~~~~~~ 
OGŁOSZENIE. 

~JreKCJja ~ro~i limej Twan~ro~o-Oa~roWsKiej 
podaje do wiadomości Panom odbiorcom i wys .. łającym towary, 
a także osobom, mlljącym jaldehądź iuteresll do Dvrekcyi, że 
'wskutek przenie.,ienif.ł takowej Dyrelwył z .Ba
dO'lnia do Warsz'łwy. ze wszystkiemi hanulowemi pre
tensyjami, Ho także Liunemi sprawami należy się od 15 (28) czer
wca r. b. zwracać do Dyrekcyi drogi żelaznej Iwangrodzko
Dąbrowskiej W War&zawie, róg P"zclJlwk f !tIzpi-
talRPj. (1-1) 

I DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 
zaleeanll, jako zuzywające najmniej siły pociągowej, dające najrów-

I 
niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

I !~!!!~3 s~~o~s~ ~3~1 
I Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis. 

(24-17) 

VIN DE SAINT -RAPHAEL 
rekomenduje sif} jako toniczne, wzmacnia-

, jące i pomagaj/lce trnwieniu. 
:Broszura. d-ra. de :B.A.E:eE 

o "",inie Saint-Raphael jako o po~y"",nylD. 
~zlDacniającyl'ł1 i le"zniczytn środku. 

wysyła się na 'Źądanie. 

Smak jego jest wyśmienity 
~~~. Konserwuje się sposobem Pasteura 

Ostrzega sil'j prloeciw podrabianiom. 

-CoDlpaguie du Vin de Saint-Raphaćn 
VALENCE, DROME, FRANCE. (10-6) 

z E N I A. 
----- iiiiiiii----

Sanatoryjum i Zakład Wodoleczniczy 

BYSTRA obok BIELSKA 
(stacyja kolei Dziedzice-Żywiec.j-Cały rok otwarte. 

W rr7epysznej górzystej i lesistej okolicy. - Na;nowsze urządzeni:~ 
wodolecznicze; Elektroterapia: Kąpiele w świetle elektry
cznem, masaz, gimnastyka lecznicza, kuracyje dyjetyczne i terp
nowe. Z komf"rtem nrządzone sale wspólne: jadalnia, 8al;~ konwersa
cyjna, bilardowa, fllmoir i czytelnia. Oszklono werendy, tudziez no-

wy kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 

Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny umiarkowane. W- '-!ZeL-""'CU 15% opustu. 

Prospektów, jakotez pisemnych i telefonicznycn informacyj dostarcza 
( W. B. O 3639) kaidej chwili Zarząd Zakładu. (5-4) 

CZĘSTOCHOWA ul. TEATRALNA 

Laboratoryjum techniczno-chemiczne 
chemika STANISŁAWA WIERNIKA. 

Analizy i oceny ' materyjałów i pro<luktów dla handlu, prze
myshl i górnictwa, rud, metali, węgla kamiennego "i brunatnego, torfu, kok
su, materyjałów spożywczych, produktów chemicznych, tłuszczów, olejów, 
smarów i t. d. 

Badania moczu. 
l>o.·aely i op"aco'\'Vania przepisów fabrycznych z zakresu 

przemysłu chemicznego. . . (5-2-1) 

WYSMIENITE 
• i • 

udelikatniajqce 

MYDŁO TATRZAŃSKIE 
WYŁ.'\,CZNA WŁASNOŚĆ 

WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNKGO 
Z ZAPACHA1>U 

Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 

• 
Dostuć 1110Ż' a we wazystkich ważniejszych petfumel"yjsC'h. 

(W. B. O. 3604) (30 - &) 

p O S e S yj a d~!~~::.e~~~.~zia 
złożona z 4 mól'g gruntu, ogrodu i za- do sprzedania w Tążewie. pOIł Tuszy-
budowań w Piotrkowie (lo ,",prze- nem. (3-1) 
elaui... Wiadomość bliższa u W-ej . . . 
Wolskiej, w domu własnym, obok Mo- W d?ml1 dawul~J. ~zpadk~wsklego, 
napoIu (2--1) obecnie J. RndlllckleJ, połozonYIII na 

. ulicy lofoskiewskiej (da w. By kowskie 
OOC.>oooeoooooo przertlllieście) od 1 Lipci\ r. b. 8ą 

8 WIELU Wm~nA! 8 pP! ~o!~~S:~~~~ 
O Wypisując'y za za·i("zeniem po- O !~.wynajęCJa. Wed!l1g zyczenia. naJ

eztowem rozmaite perfumeryjne Jącycb. mogą byc one pr erobloRe. 

O i kosmetyczne wyropy ze składu O 25 b 75 k 
O St.-Peters. Tecnno-Cnemicl. Laborat. O r . op. 
O .. Warszawie Nowy-Świat 37 O znlllpzione w Sulejowie przed trzema 
O od sumy rb. 5 za przesyłkę nie O miesiącami, są do odcbl'ania tamże, na 

O płaCił· . Na składzie pOdiadamy o ,Jllebanii. (3-l!) 
w8~ehl" wyroby perfnmeryjne . 

• ~ pierw~%orzędnych fabryk kra· O· PRACOWNIA OBUWIA O· Jowych l zagralllczl.ych. 

O Ceny zupełnie umiarkowane. O Męzkiego, Damskiego i.Dziecinnego 
O . Rłlkomendnjemy środki prze- Ol istniejąca pod firmą 

O ciw wychodzeniu włosów, farbę O NADZIEJA" do włosów, środki przeciw spa-

O lenIu, pryszczom, liszajom na O " 
O
· twarzy. Środki nadające bia-
łość i świ .. żość twarzy, szyi i O ot-w-orzyła '!klep z ,,"oto-

O rękom Śroolki do zębów i t. p. O ~eJD. _obuVVJ.eJD. ~ doJD.u 
zagraniczne perfumy - ekstrakt p. MuHera. n~przecl~ O na łuty i rozmaite perfumeryj- O . Ce~k._~. " 

O ue "yroby. (12-3) g W sklepleprzYJmuJą81~ zamówleDl8 
. ,na obuwie i na reparac,yje. (2 -53 -30) 

000000800000 

U C Z I-1~ .Ń AKUSZERKA 
ukończywszy szkolę Aleks:lhdryjską przyjmuje panie na czas dłuż8zy. 
poszukuje h:ol-epetycyj. Udziela porad swej specyjalności. Po. 
Oftlrty nadsyłać: "Piotrków, poste-re koje "dtlzielne i wspólne z nowoczea. 
stant". Dla Stanisła\! a-. (2-2) nemi wygodami. Cena przystępna. 

R d k I 
Warszawa. Zielna 29, I-sze piętro, 

Zą ca awa er front rÓl( ::;w~etokrzySk~ej. (24-24) 

poszukuje posady od 1 Lipca .. -Tuszyn STUO[NT 'unlwersJtetu l N~UCzrGlfLKA 
post restante H. S. (3-1) z patentem gimnazyjalnym poszu
~~~~~~~~~~~~':"!!!!! kują lekcyj na cżas wakacyj. 
Do dzisięjszego numtlru dołącza tlię Wiadomość: "'" Piotrh:o'\Vie, 

arkusz 12 powieści p. t. ulica Odeska, dom Marszyckiego, II Kra-
"Z Ł U D Z E N I A." jewskiego. (8-2) 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański. 
----=-----~=--------------------- -----=~~--~~~~~-----=-----------,lloauoJlcuo lI,euaypoKl. W druhrni S. Paólkiego w Piotrkowie. 
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Baumeister spożywał kolacyję z uroczystym nie
mal skupiellieru. Nakoniec zdecydował si~ porozma-
wiać z ŻOllą. 

- Jakież wrażenie sprawił dom nasz na Salwa
torze? -zapytał. 

- Bardzo dobre. 
- Nie pisałaś mi nic, jak stoją jej interesa. Wy-

-dawali tak mało, że nie sposób, aby nie złożyli z sa-
mych procelltów znaczllego kapitału. 

- Wszyt!tko to miał Te-Hempt zapisać córce. 
- Ma się rozumieć. 

- Kapitały zostały w Holandyi, w ręku opieku-
nów, którzy mają je oddać sierocie skoro dojdzie do 
pełlloletnośoi. 

- Bardzo słusznie. 
Nastało krótkie milczenie. 

A ile te kapitały wyuoszą? 
- Około stu tysięcy guldenów holenderskich, 
- Salwatora będzie miała olbrzymi posag i mu-

simy się bardzo strzedz dla ni ej łowców posagowych. 
Szkoda, że Robert się już oźenił. 

- Szkoda, że si~ ożenił Gwido. 
- No, ten nie byłby odpowiednią partyją dla 

mojej siostrzenicy. Bardzo go lubię, ale pochodzenie 
jego nie byłoby odpowiednie dla Salwatory. Ja go 
bardzo lubię, rlld jestem, że się llim zaopiekowałaś, 

ale nie oddałbym mu córki mej siostry ... 
- Nie mamy się o co sprzeczać-przerwała Szar

lota.-Gwido już rua żonę. 

- I to ba,rd:w dla siebie odpowiednią. Równie 
jak on pochodzi z artystycznego świata, a wierzaj mi, że 
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trzepotać, eleganckie gi~te meble i festolly chińskiej 

materyi zapełniały werenJę, a glicynia pięła się oka
lając i balkon na pierwszem pi 'itrze, 

- Tam, ten balkon, to twój apartamencik--po
wiedziała Szario ta. 

Salwatora podziękowała jej uściskiem. 

- Śliczny masz ztamtąd widok; mogę go chwa
lić swobodnie, bo nie ja tę willę stawiałam. 

Młoda dziewczyna obejrzała się wokołoo 
U nóg jej zstępuj~c tarasami ciągnął się uienisty 

ogród; owocowe drzewa, połączone w harmonijną ca· 
łość z dzikiemi, tworzyły wspaniały park, w dali uka, 
zywały się ŻÓłtawe fale Elby, a nad niemi szare dom
ki robotnicze, Salwatora, w rodzinuym kraju przywy
kła do monotonnej płaszczyzny, z przerażeniem myśla
ła o pobycie w domu wuja, Zimą bawiła jakiś czas 
u Baumeistrów i wyobrażała sobie, że będzie u nich 
skrępowallą, że będzie jakby w więzieniu. CUdlly wi
dok, jaki się w tej chwili przed nią roztaczał, za
chwycił ją; rozpromieniona z ożywieniem raz jeszcze 
uścisnęła Szarlotę. 

- A teraz chodźmy. Musisz sif;( w nowym swo· 
im domu rozgospodarować. 

Przez jadalnię zaprowadziła JDłodl~ dziewczyllę 

po schodach na pierwsze piętro, 

- Istotnie dom nasz ma dwie strony, jak me
dal: z jednej ponury, zimlly, z drugiej uśmiechnięty 
i wesoły. 

W progu balkonowego pokoju stanęła i otwo
rzyła drzwi na ościerz. 

Złudzenia. 12 
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Salwatora na widok otoczenia, które dopiero co 
porzuciła w rodzinnym domu, stant1ła jak wryta. W szy
stko co ją otaczało znała od dzieciństwa. Blado nie
bieski kaflany piec w rogu i kształt pokoju, wielo_ 
boczny, i mata rozciągnięta na podłodze, i obicia ścian, 
i biało lakierowanych meble, i obra~y na ścianach, i 
wazony i drobiazgi-wszystko przypomniało jej dom 
rodzinny, miły jej przytulny pokoik. Z balkonu powiał 
łagodny wietrzyk, nasycony zapachem kwiatów 
i łąki. 

- Ojczulku! drogi mój, ukochany ojczulkul-za
łkała i przytuliła się z płaczem do piersi Szarloty. 

- Cicho dziecko!.. cichol Czyżbyś wolała zna
leźć obce sobie otoczenie? 

- ObI niel Jestem ci bardzo, bardzo wdzięczna. 
Tak mi tu będzie dobrze, tak ciepło, z te mi wspom
nieniami rodzinneg{) domul 

W otwartych dr1.wiach sąsiedniego pokoju sta_ 
nęła wysoka postać niewieścia. Holenderski czepek 
przyciskały na skroniach złote blaszki, z pod niegO 
widać było zaledwie dwa pasma płowych, bezbarw
Dych prawie włosów, od czarnej sukni odznaczał się 
wyraziście biały fartucll i takaż skrzyżowana na pier
siach chusteczka. 

- Mila!-zawołała serdecznie Salwatora, wycią
gając do niej rękę. 

Panna służąca ucałowała ją z szacunkiem i z oba
wą spojrzała na otwarte drzwi lJalkonu, 

- Pani jest zdenerwowana, a w takim stanie 
najłatwie.Lsię przeziębić. Zamknę okna i poloźymy 
się zaraz do łóżka. 
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dla. niego złych interesów, niepowodzeń, ani omyłek,. 
a wejście w stosunki z tą firmą każdy powinien był

sobie za najwyższy tlważać zaszczyt. 
Od 1680 roku firma istniała i stała silnie, solidnie. 
Milczenie Baumeistra wyrodziło u Szarłoty spe

cyjalną zdolność obserwacyi. Badała, zastanawiała się 
nad tern co słyszała lub czytała o interesach m~ża i 
wyciągała z tego odpowiednie wnioski. 

Pierwszy raz zaniepokoiła ją ciocia Wisia. Wpa
dła kiedyś do niej cała zaaferowana. 

- Wiesz, że do twego małżonka teraz poprostu 
nie można przystąpić, Nic rozumiem, jak ty z nim 
możesz wyżyć, osobliwie też teraz. Podziwiam twój 
spokój. Czy on ci nie mówi o swoich interesach? Prze
cież on ogromnie stracił na tej głupiej spekulacyi 
z Knmą!.. Mój mąż dawniej miał także ochotę ryzy
kować, ale mu to z głowy wybiłam. To, co dla fil'my 
"Konrad Piotr Baumeister" jest drobnostką, nas by' 
pogrążyło zupełnie. Twój mąż na takie straty nie: 
zwraca nawet uwagi. 

Od tej cbwili Szarlota wiedziała, że mąż z roz
mysłem nkrywa przed nią stan interesów. Widocznie· 
dumę jego raniło boleśnie to, że takiej firmie mogło 
się nie powodzić i zdawało mu się, że nie mówiąc o 
stratach swych nawet w domu, zaprzecza im niejako, 

W milczeniu siedziała obok niego, nie probując
już dalej nawiązać rwącej się wciąż rozmowy. 

- Widocznie nie powodzi mu się ów wielki 
australski interes, skoro tak upornie o nim mi1czy
myślała. 
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